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P r e n u m e r a t a  mies ięczna  zip . 2 g r .  20. 
K w a r .  zip . 8. N r .  p o je d y n czy  gr. 5.

W szys tk o  dla w szys tk ich

irtb o m o sc i 0$. VitjOU'C.ur*([d m unicypalny m iasta  stołecznego W arszaw y- 
s tosownie  do resk ry p tu  kom m issji rządow ej spraw  
wewnętr/.nych i policji, podaje do publicznej wiado­
m ości, w tlóm aczeniu  polskiein kopją no ty  barona 
JlerU eren posła niderlandzkiego, w edług k tó rej prze­
znaczona jest  nagroda dla ty c h , k tó rzy b y  w yśledzili 
sprawców k rad z ieży , lub w ynaleźli kosztowności 
Jego Królewskiej  Mości X ieciu O ranii skradzione.

“ Jego K rólew iczow ska Mość X iaże Oranji prze­
znaczy ł 95,0(10 zł. n iderlandzkich nagrody tem u, lub 
t ż'm, k tó rzy  dostaw ią do jeg o  pałacu  skradzione ko­
sz tow ności, a  to wedle spisu i ry su n k u , k tó ry  rząd 
P °da t do publi cznćj w iadom ości, albo tym  coby po­
dali wiadomość d o k ład n ą , aby sad w łaściw y m ógł 
Przedsięw ziąć stosow ne kroki dla odkrycia  i odzy ­
skania w całości tego skarbu. N agroda ta  zostanie 
podw ojoną, jeżeli zarazem  z w szelka dokładnością 
Podany b id z ie  ślad rzeczonem u sądowi do w ykrycia
spiawców tej kradzieży. Nadto Jego  Królewska Mość 
przeznaczyła  znaczne nagrody temu lub tym , którzy 

k ry ją  część lub jeden z przedmiotów skradziony! k , 
ob k tórzyby podali jakie pewne poszlaki , do od­
ę c i a  jednego lub więcej tychże przedmiotów. Na­

gi ody te , będą stosowne do wartości przedmiotów, 
o rychby  odkry to  lub wrócono.

("Podpisano) Baron de H eckcren.
Spis rzeczy  skradzionych.

1. ■ 5 wielkich brylantów osadzonych w lekkiej pe- 
>elkowej złotej o p raw ie ,  1(1 osadzonych w  srebro w 
ormic lwich p a zu rk ó w ,  l i t  A. naznaczone.

, buk iet z róży  i żółtego narcyzu (Jan- 
ouillej z dwóch lilji i m ałych  kw iatów  brylantow ych 
o toczonych węzłem z rubinów'.

3. Pięć kokard  i trz y  ro ze ty  z brylantów .
4 P a ra  zausznic, zdw uem a wielkiemi g ru szk am i, 

każda z b ry lan tów .
a. W ielki djadem  bry lan tow y.
(r W ielki szafir ow alny otoczony bry lan tam i.
1. Środek naszy jn ika z trzech szm aragdów , z k tó ­

rych  dw a w g ruszk i nieszlifow ane.
8. 3 F ern io ary  am etystow e otoczone bry lan tam i.
9. P a ra  kolczyków z pereł.

10. Sznurek  z 58 pereł w ielkich.
11. Sznurek pfirel średniej w ielkości na axam icie 

w yszy tych .
ki. P ere ł m ałych bez liczby.
13. 9 L ilje  z pereł.
14. Środek naszy jn ika  z trzech  an tyków  (C am ćc).
15. F erm oar z wielkiego a n ty k u  QCamecJ otoczone­

go brylautam i.
l(i. B ransoletka w  p o rtre ty  N ajjaśn iejszych  C esa­

rz a  P aw ła  i Cesarzowej jYiarji z płaskim  d jam entem  
pod k tórym  w łosy  i oko Opatrzności.

1T. B ransoletka zm a tak itó w  z  n iezapom inajkam i, z 
tu rk u só w , rubinów i b ry lantów .

18. K rzyż bry lan tow y .
19. T u rk u s b ry lan tam i otoczony.
20. F erm oar z tu rkusów  i brylantów .
91. K rzyż  topazow y  b ry lan tam i otoczony.
22. B ransoletka z g ranatów  , am etystów  i b ry lan tów .
"3. P a ra  kolczyków  b ry lan to w y ch , pi-zy k tó rych  

obie g ruszki turkusow e. ’
24. F e rm o ar z  wielkiego topazu  owalnego, otoczony 

bry lan tam i.
25. B ransoletka z  tu rkusów  rzniętych zlo tem  nabi­

janych  tak  zw ane talizm an.
28. B ranso letka z turkusów  i b ry lan tó w  zam y k ająca  

się w ielka p e rta  podłużną, otoczoną bry lan tam i.
27. S p rzączk a  do przepaski z turkusów i b rylantów .

(Dokończenie n a sta ji)
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Członkowie dawnej resu rsy  kupieckiej 'zećhcą 
pó łroczną opłatę 36 zł.  składać u kupca i oby­
watela tutejszego P .  Schaeffera, n a d c le  w ty m ­
że samym domu w k tó rym  je s t  dawna resursa.

P . P. Ł ukasz K w aśniew ski, assessor sadu kryni. w 
P łocku , W tncen ty  H edba  inkw irent sądu poi. popraw, 
obw. płockiego i Ju ljan  Kosicki podsędek po w. ko- 
złenickiego, z łoży li najw yższy  sądow y exam en.

Ju d y ta  Jakubow iezow a zap isa ła  w m arcu zp. 24,000 
dla szp ita la  żydow skiego w W arszaw ie; 3000 z ł. dla 
b rac tw a  tegoż w yznania  trudniącego sii; spraw ianiem  
odzieży  dla ubogich f 19,0 O zł. dla szp ita la  D ziecią­
tk a  Jezus; (idOO z ł. dla in sty tu tu  popraw y m oralnej 
zep su ty ch  dzieci i 3000 z ł. d la in s ty tu tu  g łuchonie­
m ych. Rada adm inisracyjna w d 3 lutego r. b. zap i­
sy  te  potw ierdziła . ,

N adeszła  tu  ze L w ow a w iadomość, że dw aj znako­
m ici o b y w atele  ga licy jscy  Jó zef D zierżkow ski i T o ­
m asz D ąbski zakończyli życie. P ierw szy  b y ł w ice­
m arsza łk iem  koron., deputatem  stanów  galicy jsk ich , 
doktorem  filozofii i członkiem  kilku  to w arzystw  uczo­
nych ; drugi b y ł krajczym  koronnym  i C. K. radcą 
gubern ja lnym . W szystkie prace stanów  galicyjskich  
do tronu podaw ane w ychodziły  najw ięcej z  pod pió­
ra  D zierżkow skiego , k tó ry  znany by ł i  biegłości sw o­
je j  w nauce praw a i ekonomji politycznej. W rąko- 
p ism ach zostaw ił w iele prac sw o ich , k tó re  zapew ne 
ogłoszone będą drukiem .

Na kassyno dane w Krakowie d. 30 stycznia 
na korzyść ubogich, miano rozprzedać 1000 b i le ­
tów.

P rz y b y ł  do Warszawy P .  Alojzy Teodoro- 
w u l  i , niewłaściwie zwany herkulesem  w ło­
skim , gdyż jako Słowianin, rodem z Dalmacji, 
powinienby się nazywać herkulesem  słowiań­
skim . W pierwszych stolicach popisywał się 
z nadzwyczajną siłą i zręcznością swoją, a po­
przedzony sławą prawie europejską, zjedna so­
b ie  zapewne oklaski mieszkańców Warszawy* 
Z powodu mrozow nie występował jeszcze na 
widok pub l iczny ,  ale wnet zapewne ukaże się i 
zaspokoi ciekawosc lubowników sztuki a t le ty ­
cznej. Ci co prywatnie mieli sposobność być 
świadkami n iek tórych  doświadczeń jego s i ł y ,  
zapewniają, że poprzednicy jego, w tutejszej

stolicy znan i,  m usieliby  mu ustąpić pierw*
szeńswa.

Ktoś powstał na K u r je ra  P o lsk iego , że umie­
szcza stare anegdoty. Cóż w tein tak złego ? 
K u r je r  dla rozmaitości jeszcze starsze rzeczy 
k ła sc  może; szpargały nawet, i p róchnem  nie 
w zgardz i, byle tylko świeciło. I tak właśnie 
teraz mamy przed sobą stary rękopism z r .  1759 
z ktorego kładziemy następującą anegdotę:

,,  Mówią, ze w Warszawie je s t  gatunek istot 
dwunożnych, swiegoeących, bez pierza i sk rzy ­
d e ł ,  które się pospolicie zowią d u d k a m i .  Z tąd 
przypowieść: 11 Czy wiecie , Łe w  W a r s z a w ie  
są  i  d u d k i  i  p a w ie . ,,  D udk i te mówiły czasem 
jak ludzie. Teraz nie tylko mówią ale piszą 
nawet do gazet a r ty k u l ik i .

(A. n .)  Dwa pisma perjodyczne uczyn iły  
wzmiankę o trajedji P e lo p id o w ie , to jest: Ga­
zeta Warszawska i Pamiętnik dla p łc i p ięknej.  
Pierwsza podług pojęcia i sądzenia o rzeczy 
wyuczonego na Boala prawidłach i k u rs ie  La- 
harpa , osądziła Pelopidów, lak jak  się po niej 
można było  spodziewać, przypisując oziębłość 
publiczności licznym uchybieniom, jakich  się 
znakomity nasz poeta w tej sztuce m ia ł dopu­
ście. Sąd P .  T .  o sztuce drammatycznej, po ­
dobny jes t  do sądu , jaki miano o astronomji 
p rzed  Kopernikiem. D rugi,  to jes t Pam ię tn ik ,  
powiada że przyczyna obojętności przez pub l i­
czność okazanej, je s t  ta, iż rzecz trajedji wzię­
ta z życia domowego, mniej ją  in te r e s u ją c ą  
czyni. Takie zdanie je s t  mylne, i ubliża se r­
cu Polaka i kazdgo człowieka oświeconego na­
rodu. Sprawy świata, sprawy ojczyzny, in te-  
ressują  cnotliwego obywatela i patrjotę; lecz naj­
b liższe ,  najmocniej dotykające serce jego, są 
sprawy domowe. Cnoty publiczne są więcej 
świetne i głośne ; cnoty domowe są szanowniej­
sze ; pierwsze więcej um ysł,  drugie serce in te-  
ressują. Tnosimy się nad człowiekiem poświj*
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eającym się ojczyźnie i ludzkości; kochamy do­
brego męża i ojca rodziny. Cnoty publiczne  
równie jak i w ystępki są ogólniejsze, domowe 
zas więcej rozmaite ; ostatnie są i będą n iew y­
czerpane m źródłem dla poezji dramatycznej.  
Wie mając sposobności zastanowienia się szcze­
gółowo i obszerniej nad wspomnioną trajedyą,  
pow iem y ty lko  , że Pelopidowie P .  Korzeniow­
skiego n iepospolite  w literaturze dramaty­
cznej zajmują m iejsce . C zu łość , główna cecha 
charakteru pism wspomnionego autora, rozlana 
Jest p 0 ca łem  dziele; charaktery dobrze odma­
lowane; w ie le  m yśli  źadnem piórem jeszcze  n ie ­
tkn iętych  sprawią , źe ta trajedja m ile  czytaną 
będzie; spodziewamy s ię ,  ze ją szanowny autor 
Wydrukować każe. Mów ię ze m ile  czytaną bę-  
^ Zlei ażeby bowiem na teatrze dobrze przyjętą 
" J ła ,  i liczną zgromadzała publiczność, potrze­
ba dobrej gry aktorów; a w tej m ierze traje- 
aja u nas bardzo jes t  upośledzoną , wyjąwszy  
Parę indiwiduów, które odpowiadają powołaniu; 
reszta, ledw ie wyuczywszy się na pamięć sztu- 

( i  to nie z a w sze ) ,  recytuje swą rolę; i mo- 
botonną nieznośną deklamacją psuje najpiękniej­
sze inys li ,  a z łą  grą fałszuje charaktery traje- 

■P’,. Ta to je s t  przyczyna obojętności publi-  
cznej na każdej wystawionćj trajedji; jeże l i  nie- 

Je y  ta lent Pani Ledochowskiej chwilowego  
bie  wznieci in teressu .  Częste dają się s ły sze ć  

a”gi, że na trajedję nie liczni przychodzą s łu -skar u . m c  iiuŁin przy cuouzą sau-
acze; chcąc przez to twierdzić, że do wznio- 
yen i szlachetnych uczuć i m yśli  publiczność  

bie  jest  usposobioną. M niemanie takie ze wszech  
^ n i e s p r a w i e d l i w e  oburza s łu szn ie  każdego,  

u r.a cy w il i7j0wanernu narodowi. Niechaj z 
? * . ?  n.7 “  ta\ e ntem wystąpią aktorowie w tra- 
jedj , ,  jakim  jaśnieją p .  Kurpińska P .  P . No-  
C ł 1 ajiowicz w komedji,  a pewnie li-  

będ^1’1 113 °Pa ^bljonowego zgromadzać

Publiczność  naszą na trzy k la ssy  podzielić  
można, to jest: na prawdziwych znaw ców , na 
klassę niemogącą sądzić naukowo o sztuce dra­
matycznej p o d łu g  żadnych form i prawideł,  ale 
mającą rozsądek i serce, a zatem zdolna do przy­
jęcia w szystk iego , co jes t  p iękne; i na tak zwa­
nych luassyków . Pierwsza klassa wymaga, dru­
ga potrzebuje nadewszystko dobrej gry akto­
rów; a m ierne nawet dzie ło  przez utalentowa­
nych aktorów odegrane podobać s i e i  l icznych  
widzów sprowadzać będzie. Trzecia klassa ca- 

'I s''? uwagę zwraca na to, czy li  g d z ie n ie m a  
uc j ' leu p izeciw  trzem jednościom , i czy li  
trajedja tak je s t  napisaną, jak ją pisali Cor­
n e il le  Racine i V olta ire , dla tych ludzi nie  
masz tinjedji ani teatru w tym w ie k u ,  i w ten­
czas chyba b ędzie ,  k ied y  znowu francuzkie po-
WStA'lą Pr ń  J’<- Zatw .

'  „  ,n;'. 1 rojek t  podany niedawno w Kinde­
rze olslum o stowarzyszeniu się wyrobników,  
w celu ustanowienia sk ład k i „a w spólne  domy,  
m ógłby b y c uskuteczniony w ten sp osób: m a j ­
ster lub najmujący, ugodziwszy się z cje .;]a 
mularzem, strycharzem, lubinnym,najem nikiem  
dziennym , m ógłb y  p 0 ukończeniu tygodnia  od  
każdych dwudziestu zarobionych groszy, odtrą­
c a  dwa grosze polskie; tak m ałe  potrącenie nie  
zrobiłoby żadnej zmiany nikomu w utrzymaniu  
jego życia. I lość groszy odtrąconych zapisy-  
wacby można naprzód w s iążce  pi-zy każdym  
pracującym zostającą i w rejestrze u s ieb ie .  
/  imający oddawaliby co miesiąc do towarzy- 
s l ' 'a ”s7'cz? nosci P ty tu łe m  sk ładki c ie ś l i ,  
sk a i mu arzy i t. p. Uczciwość i dozór kom -  
missarzy cyrkułow ych  s trzeg łyby  porządku.  
Oprócz sk ładk i dwóch groszy od każdych dwu­
dziestu zarobionych, możeby n i e j e d e n  i więcej  
ustąpił,  a w miarę tego ile  kto w n iós ł ,  zajmo­
wałby potem lepsze  pom ieszkanie, gdyż można- 
by te domy tak urządzić, aby na salach razem
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m ieszkali,  lub w osobnych izbach, Gdyby na­
wet zjawiły się liczne przeszkody, k tóreby  nie 
dozwoliły stawiać domów, tedy oszczędzone p ie ­
niądze mogłyby n ie je d n e g o  zacałować w p rz y ­
padku . S k ładka  ta powiększyćby się znacznie 
mogła , gdyby każdy co wniósł ile razy z ch ło­
pca na czeladnika, lub z tego n a  majstra postę­
pu je ,  nadto przez opłacanie ka ry ,  k iedy  kto do­
browolnie porzuca jednego majstra idąc do d ł u ­
giego, przez co n ie ra z  budujący na stratę  są wy­
stawieni. Nakoniec każdy pragnący polepsze­
nia bytu ubogiej k lassy mieszkańców lub dba­
jący o rozszerzenie moralności pomiędzy n iemi,
najlepiej ocenić potrafi ważność tego pom ysłu .

(.A r t y k u ł  n a d e s ła n y  z p r o w in c j i .) Żałuję 
mocno Pana Ignacego W....  iż nie korzys ta ł  z 
uwag moich w Nro '14 Kurjera Polskiego zamie­
szczonych, i powtórną na siebie nie wiedzieć za 
eo nap isa ł  satyrę. Gdyby bowiem, czas łożo­
ny  na uk ładanie swego ar tyku łu  i zanoszenie 
sody do kantoru  K urjera ,  poświęcił raczej od­
czytaniu dokładnem u paragrafów przezemnie 
wskazanych, by łby  się tam dowiedział, ze za­
sadą soli kuchennnej je s t  sod (sodium) ciało 
pros te ,  a n ie  soda (natron) ciało złożone, b ę ­
dące pierwszego n iedokw asem , i drugiegoby 
za pierwsze nie wziął; że ten metal je s t  wpra­
wdzie s ta ły  w tem peraturze  zwyczajnej, lecz jak  
wosk miękki i na §  ciepłomierza daje się j e ­
szcze gnieść w palcach; że bardzo łatwo do sta­
nu p łynnego  przechodzi; że ma kolor świetny 
b ia ły ,  lekko  w niebieski wpadający; źe nako­
niec dotąd w stanie k rys ta l izow anym  otrzyma- 
ny  być n ie m ógł.  Prawdziwa rzecz prosto  się 
dowodzi, nie potrzebuje naciągań. D ziwił się 
P .  Ignacy, że sól zwyczajna powstaje z metalu 
do m erkurjuszu  podobnego, stara łem się go W 
tein zaspokoić; poczytał teraz sodę za sod,  wy­
kazuję b łą d  z w łasnych jego wyrazów: n ie po­
s tąp iłem  przeto ja k  P .  Ignacy, k tó ry  niedosyć 
że z łoży ł kawałek sody wcale do przedmiotu

rozbieranego nie należącej, u ro ił  sobie jeszcze, 
jakobym  popie ra ł  iż sod je s t  p łynny  jak  m er-  
kurjusz .  Jeźli la om yłka wcisnęła się w t łó -  
maczenie Encyklopedji popularnej , n ie masz 
jój w moim artykule ,  bo odpowiedziałem ty lko  
na m yśl w wyrazach P. Ignacego zaw artą ,  a 
tam wzmianki o płynności sodu nie by ło ,  ty l ­
ko o jego podobieństwie do żywego srebra .  T a ­
k ie  zaś wyrażenie nie zawiera nic zdrożnego, 
bo co bywa podobnem, tem samem nie je s t  zu­
p e łn ie  jednokiem , i odmienne mieć może w ła ­
sności. Wszakże mówi się; że m erkurjusz  po­
dobny jest do srebra, i 7. tej przyczyny żywem 
srebrem  zwykle go zowią; a przecież drugi m e ­
ta l,  je s t  zupełn ie  s ta ły  i twardy, podobieństwo 
ty lko zachodzi w kolorze; n ik t  jednakże ztąd 
srebra  za p ły n n e  nie uważał. Wszelako P .  Igna­
cy na tym m ylnym  wniosku oparł swoje rozu­
mowania, chociaż każdy znający własności so­
du, przyzna bez wątpienia, iż ten  daleko wię­
cej podobny je s t  do m erkur juszu ,  niżeli P .  Igna­
cy z objawionemi publicznie wiadomościami che- 
jnicznemi do prawdziwego chemika. Nie mia­
łe m  i nie mąm zamiaru wchodzić w zatargi p i ­
śmienne, czułem iż nie warto było  na tak p ło n ­
ne odpowiadać zarzuty; ale gdy pisma p ub li­
czne, k tóre  choć w części do rozszerzenia oświa­
ty  przyczyniać się powinny, umieszczają b łę d y ,  
któreby ty lko  przed 20 laty ujść m ogły ,  rozu­
miałem iż wypadało je  sprostować. Jeżeli p rze ­
to P • Ignacy trwa lipom ie przy swoich m n ie ­
maniach, i rozsiewać je  nadal w gazetach za­
mierza, litować się tylko nad n im ,  ale odpo­
wiadać na jego ar tyku ły  więcej nie będę. —  J e  
d en  z p re n u m e ra to ró w  E n c y k lo p e d j i  p o p u ­
larnej-

D . 4> 5 ,7  i 8 b ni. w prow adź, przez  rogatk i wars*, 
i prags: ży ta  kor. 1517; pszenicy  1403; grochu 145; g ry ­
k i 316; jęczm ien ia  2084; ow sa  3805; siana fur 576; s ło ­
m y  346; drzew a 2688; w ęgli 141; m ą k i  pszennej 129 ; 
żytnćj 479; gryczanej 34; k a sz y  jaglanej l6 ;g ry cza n ćj  
y8 jęczm iennej 98; w otów  876; c ie lą t 456; w iep rzy
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64o; baranńw —; drobiu 3835; ruasła garcy  7o5, sło­
niny połci 176; piwa beczek 5S; gorzałki garcy  04; jaj 
393 kóp; sera 2804 sztuk.

D nia  5 b. m. płacono na t a rg ach  warsz. i prags. 
żyto od 81 do 8 e r  10; pszen. od 16 do 20; groch od — ao 
9 gr —: fasole od -  do —; g ry k a  o d - d o  — jęczmień 
od T dó 9 ; owies od 5 do 5 gr. 15; mąkę  psz. ordy. on
3Q do 32; Żytna pyt. od 16.] do 17 ; kaszę  jag laną o
— d o — ; gryczane zwycz. od 15 do 16 ; gry. di o
od 30 do 32; iecz. ordy. od 18 do 20; ordyn. od
do —; sążeń drzewa sos. od 18 do 20; woły  od o 
do 13 duk: cielęta od 15 do 24 barany od — do  ̂
wieprze od 34 do 90 zt.; m asła  funt od 22 d o 2 8 gr-> 
slon. funt 16 groszy.

Wczoraj wyciągnięto z Loterj i  Liczbowej następu­
jące  Num era:  7. 87- 5. 68. 82 .

Prxy]echali  do W arszaw y .  — Komierowski 1 >on ' 
584 D łu g a ;  Przygodzki  F e l is  585 D ługa  ; Woltowicz 
b. pułk. 570 O buch;  Brzozowski Adam 625 K ozia ,  
Borzewski Kalix t  476 Nowo-Senat.;  Górski Francis- 
tamże: Olszewski Anto. tam/.e; Stojewski Józef 
Gerlach ; F o nn tana  Onufry i869 Owcza.

Dziś z im na stopni .

O
C^£|\rtbom0set ^||iLjranics.n<.

r g n a n iz a c j a  x i e s tw  M u l t a n  i W o ło s z c z y z n y  
s p i e s z n ie  p o s t ę p u je  i p o d o b a  s ię  m ie s z k a ń c o m ,  
Bo m a  n a  c e lu  r ó w n y  p o d z i a ł  p o d a tk ó w .  S ł y -  
chaó ,  źe  r z ą d y  o b y d w u  x i ę s tw  b ę d ą  w j e d e n  
p o ł ą c z o n e .

^ a  n a s t ę p n e  3 l a t a  u c h w a lo n o  w w i r t e m b e r -  
s lu e j  i z b ie  d e p u t o w a n y c h , z a r e k r u to w a c  do 
w o jsk a  c o r o c z n ie  po  3 5 0 0  l u d z i .

N ie d a w n o  u m a r ł  w M o g u n c j i  s i e d m d z ie s ią t -  
l e t n i  o b y w a t e l ,  z n a z w is k a  K r i e g e r ,  k t ó r y  za ­
p i s a ć  m i a ł  t a m t e j s z y m  u b o g im  4 0 0 , 0 0 0  z ł .  r .

S ł y c h a ć ,  że  F r a n k f u r t ,  A s c h a f e n b u r g  i B a m ­
b e r g  b ę d ą  o g ło s z o n e  za w o ln e  p o r t y .

W  L o n d y n i e  w y c h o d z i  o d  n o w e g o  r o k u  p i ­
sm o  p e r j o d y c z n e  w ł o s k i e ,  p o d  t y t u ł e m  V e s p a -

Z W i e d n i a  p i s a n e  l i s t y  z a p e w n ia j ą  , ze  m o ­
c a r s tw a  z g o d z i ł y  s ię  j u ż  n a  n i e p o d l e g ł o ś ć  G r e ­
c ji  ,  i że  w  r a z i e  p o t r z e b y  w y m u s z o n e  b ę d z i e  
z e z w o le n ie  P o r t y  w le j  m i e r z e .  Z a p e w n ia j ą  
t a k ż e  , iż  w s z y s tk i e  z e z w o l i ł y  na  t o , a ż e b y  
x i ą ż e  S a s k o - K o b u r s k i  z o s t a ł  r z ą d c ą  G r e c j i ;  w 
te rn  t y l k o  zach o d z i  n i e p e w n o ś ć ,  czy  t y t u ł o ­
wać  s i ę  będzie ,  k r ó l e m ,  c zy  x i ę c i e m  g r e c k i m .  
N ie  p o d l e g a  w ą t p l i w o ś c i , że  h r .  C a p o d is t r i a s  
p o z o s t a n i e  p o m im o  te g o  p r e z y d e n t e m  r z ą d u  
g r e c k i e g o .

C e s a r z  J .  a u s t r j a c k i  s ł a b y  b y ł  p r z y  k o ń c u  
s ty c z n i a  p r z e z  d n i  k i l k a , a le  t e r a z  m a  się  
l e p i e j .

P .  M u l l e r  w  M o n a c h iu m ,  w y d o w ia  j e d n e g o  
z p i s m  t a m t e j s z y c h ,  o t r z y m a ł  w e z w a n ie  z R io  
J a n e i r o  n a  ( j e k re ta rz a  D o n  P e d r a .  J e d z i e  z 
n i m  do B r ą z y l j i  x i ę g a r z  , k t ó r y  d l a  N ie m c ó w  
W R io  J a n e i r o  z a ł o ż y  x i ę g a r n i ę .

R z ą d  o b w o d u  b a w a r s k o - r e ń s k i e g o  o g ł o s i ł  
p r z e s t r o g o  d l a  t y c h ,  k t ó r z y  w c z e ś n i e  t y l u ń  z a ­
c zy n a ją  p a l i ć .  Z w y cza j  t e n  w p ł y w a ć  m a  s z k o ­
d l iw ie  n i e t y l k o  n a  f i z y c z n e , a le  i n a  m o r a l ­
n e  w ła d z e  c z ło w ie k a  m ło d e g o .  ’’ N i e d o r o s t e k  
(p o w ie d z ia n o  t a m  m i ę d z y  i n n e m i )  t r z y m a j ą c  
w u s t a c h  f a jk ę ,  r o z u m i e ,  że  j u ż  w y s z e d ł  z p o d  
w ł a d z y ,  a r z e c z  s z c z e g ó l n a ,  iż  o b y c z a je  j e g o  
d z ic z e ją  i że  wT n i m  z m n i e j s z a  s ię  u sz a n o w a ­
n ie  d l a  p r z e ł o ż o n y c h  i r o d z ic ó w .

O k o ło  w ie lk i e j  n o c y  s p r z e d a w a n e  b ę d ą  w 
L i p s k u  p r z e z  l i c y t a c j ę  s ł a w n e  w in a  Z r .  1 8 1 1 ,  
k t ó r e  w ł a ś c i c i e l a  K i s t n e r  k o s z t o w a ły  b e c z k ę  
z ło ta .

N o w e  p r z e z n a c z e n i e  G r e c j i  z a jm u je  c ią g l e  
w ie lu  k u p c ó w  b e r l i ń s k i c h  , ’k t ó r z y  j u z  z a m y ­
ś la ją  o z a w ią z a n iu  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  z 
ty m  k r a j e m .

Z p o w o d u  w i e lk i c h  m ro z o w  p o z w o l i ł  k r o i  
.T. p r u s k i  z w in ą ć  w B e r l i n i e  w s z y s t k i e  w a r t y  
h o n o r o w e .
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Na przedmieściu O ran ienhurgsk iem  w B e r ­
linie stawiane będą 2 nowe kościoły.

W ostatnich dniach stycznia było w B erlin ie  
20 stopni zimna. W okolicznych lasach n a­
mnożyło  się złodziejów; musiano wysłać p rz e ­
ciw nim oddział wojska.

Zaprowadzeniu nowych pieśni kościelnych 
sprzeciwiały się n iek tó re  gminy berlińsk ie .  
P re d y k an c i  przekonywali lud  z ambon o po­
trzeb ie  ich zmiany i środek ten  b y ł  po czę­
ści skuteczny.

D  nia 4 października r .  z. odbył się w B a l ­
tim ore pierwszy synod katolicki w północnej 
A meryce. P rezydow ał arcybiskup z Baltimo­
re  , a oprócz teologów znajdowali się na tem 
zgromadzeniu czterej biskupi i superjor  je z u ­
itów xiądz D zieroŁyńahi. Synod ten  w ydał 
d. 17 października l is t  pas tersk i  do całego d u ­
chowieństwa w północnej A m ery c e ,  w k tórym  
najprzód winszuje sobie postępu religji,  a na ­
s tępnie  napomina katolickich mieszkańców, aże- 
b y  się p rzykładali  do wspierania kościoła i 
do zakładania sem inarjów , w którychby się 
kształcić  mogło jednorodne  duchowieństwo. I n ­
n e  czynności tego synodu będą dopiero w ten­
czas ogłoszone, gdy je  Papież potwierdzi.

W ymowny członek parlam entu  anoielskie- 
go, P .  T ie rne j ,  cz łonek oppozycji , zakończył 
życie d. 25 stycznia.

N iety lko w nowo-południowćj W a l j i , ale i 
w k ra ju  Van Diemens zaprowadził rząd angiel­
ski prawodawczą izbę reprezentantów.

Sławny ch iru rg  berlińsk i,  radca ta jny Grae- 
fe zniewolony został wyjechać z Berlina do 
W łoch w sku tku  szczególnego jakiegoś wypad­
ku . Zastępuje go w k ie runkn  insty tu tu  k l i ­
nicznego doktor  W agner.

Sprawca głośnej kradzieży klejnotów w Bru- 
xelli  ma być odkryty  ; s ły c h ać , że to osoba, 
po której się najmniej spodziewano takiego 
przestępstwa. Gra hazardowna miała być

pierwszą pobudką do takiego czynu. Gazety 
zagraniczne nie ręczą za tę wiadomość.

ida municypalna w P aryźu ,  kazała na cześć 
P .  Sontag wybić medal z napisem: T a le n to ­
wi i dobroczynności w dzięczny  P a ry ż .  Śp ie­
waczka ta wyjechała już Ź Paryża do N ider­
landów.

Pani Genlis dożyła już 84 rocznicy swego 
urodzenia. Xiąże O rleanu ,  jć j  w ychow anie!  
b y ł  u mej z powinszowaniem w dniu jej uro­
dzin.

Autorowie francuzcy P e l le t  i Massey de Gi- 
ronne rościli sobie każdy pretensje  do au­
torstwa poematu pod ty tu łem  R o m a n ty c y  i  
h i assy  cy  i W  końcu wytoczyli proces, w sku t­
ku  ktorego ostatni zapłacić m usia ł 500 fr.  i 
koszta sądowe.

Po sumerci królowej portugalskiej m iały zajść 
rozruchy w Lizbonie.

C hirurg  fran. Aot, naczelny lekarz wojska egip­
skiego założył w Abuzebal niedaleko Kairu 
szkolą lekarską.

W s. Martin we Francji u m a r ła '‘ kobieta w 
104 roku życia swego. Mając lat 82 poszła 
za mąz za młodego cz łow ieka,  k tó ry  przez 
to chciał się od popisu wojskowego uwolnić 
nie spodziewając się zapewne, Że wkrótce z lu ­
bą swą połow icą,  m usiałby złote wesele od-
prawić.

Na wyspie Tristan d ’Acunha następujący 
wypadek p o s łu ż y ł  do założenia tam kolonii. 
P rz ed  14 laty rząd angielski w ysła ł na te 
wyspę kompanję arty le r j i ,  aby ta przez czas 
znajdowania s.g Napoleona na wyspie S. H e­
leny  , pozycję tę zajmowała. Po śmierci cx- 
cesarza odwołano ten oddzia ł ,  atoli kapral tej 
kompanj,  wyjednał sobie pozwolenie zostania 
tam dla dozorowania nad pozostałćm byd łem  
i zapasami dla mego. Niedawno olcret angiel­
ski zarzucił j kotwicę p rzy  tej wyspie i kapi-
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tan  jego donosi o tej pah ja rc f ia ln e j  ko lon ji  , 
iż ludn ość  je j  sk ła d a  się z 7 m ężczy zn ,  6 ko- 
l>iet i 14 d z i e c i , z k tó ry c h  8 czy 9 do za ło ­
życie la  te j k o lon j i  k a p ra la  Glasa n a le ż ą ,  że 
posiadają  j u ż  300 ak rów  upraw nej  z iem i, do ­
chowali sie 70 sz tu k  b y d ła  n a jp iękn ie jszeg o  
g a tu n k u ,  i 100 owiec z k tó ry c h  fu n t  w e łn y  
s p r r e l a j ą  do p rz y lą d k a  D ob re j  Nadziei po 2* s. 
Glas j e s t  d o b ry m  i o tw ar tym  cz łow iek iem  i p y ­
szni się t e m ,  gdy  może o b c y m ,  odw iedzają­
cy m  jego  k ra in ę  okazywać n a jw iększą  p r z y ­
ch y lność .

dla przyjació ł  sw o ich .» P rzes traszony  s ługa  z a ­
niósł do domu ciało swej młodej pani. Łatwiej w y ­
stawie sobie , niżeli opisać dalszą scenę : młodzieniec, 
czuty kochanek, m ą ż ,  nie mogąc znieść widoku ty ch  
k rw aw ych  zw łok  zada ł  sobie cios śmiertelny.

Odtąd policja podwoiła usiłowania ku schw ytan iu  
Gasparoniego. Rząd wyznaczy ł  4000 talarów n a g ro ­
dy za jego głowę. Prócz tej summy przy rzek ł  prze­
baczenie w iny każdemu z towarzyszów b a n d y ty ,  
k tó r y b y ,  go żywcem dostawił.  Wiadomość t a  do­
szła  do s łuchu Gasparoniego; obawiając się a b y  
go nie zdradzono wszedł w okolice T errae iny  z g a r­
s tk ą  wybranych .  Tam  powziął zuchw a ły  zam ysł  
porwania  i uprowadzenia pułkownika austr jackiego 
z  pośród załogi w T erracina  ; czego rzeczy w iście do- 
kaza ł!  Lecz  z tąd  nie odniósł  żadnej k o rzy śc i ;  a l­
bowiem jenera ł  wojska austriackiego zagroził  Gaspa- 
roniemu spaleniem wioski C ięc ia ra , gdzie się jego 
krewni znajdowali  , i wzięciem z tychże  zem sty  , 
gdyby  najmniejszą przykrość  pułkownikowi w yrzą­
dził. Pogróżka t a  tak  dalece przerazi ła  rozbójnika, 
iż lękając  się o życie swej m a tk i ,  do której  szcze­
rze  b y ł  p rzy w iązan y ,  o des ła ł ,pu łkow nika  bez okupu.

Kilka  razy  juz  schwytano  Gasparoniego; zawsze 
przeciez uwolnić się potrafił. Przypisuje  on to szczę­
ście szczególniejszemu ku sobie p rzywiązaniu  m ło­
dego chłopca,  którego do chrztu t rzym ał.  Chłopczyk 
ten równie dziki i okrutny jak  Gasparoni,  b y ł  je ­
szcze chytrzejszym  i obrotniejszym od niego. Czu­
wał  zawsze nad bezpieczeństwem swego chrzestnego 
ojca; nareszcie zginął  w jego obronie. Gasparoni do 
dziś dnia opłakuje  śmierć tego dziecięcia,  często 
pow ta rza jąc ,  iżby by ł  własną krw ią  życie jego oku­
pił. Głow ę tego małego rozbójnika w idzieć teraz  mo­
żna w żelaznej klatce po nad b ram ą  A ngelica  w Rzy- 
łnif.  — ( C ur. des T r ib u .j

M IA ST EC Z K O  t u l c z y n .
fZ pamiętników officera ro ssy j. iimiesczonycli w piśm ie: 

S y n  O j c z y z n y ) .
Dnia 2 kw ietn ia  1829 r. — W miesiącu marcu za ­

stajemy T ulczyn  ja k b y  pływającym  : strumienie to ­
pniejącego śniegu spadając  z okolicznych wyniosło­
ści na nizin}',  za lew ają  je i robią drogi niewygodne- 
mi do jazdy. Ula tego właśnie i pora ta  zdaje się 
być nudną dla wszystk ich  miasta mieszkańców, w y ­
łączając chyba samych ż y d ó w ,  k tórych czynności 
handlowej nic w s trzym ać nie zdoła. Lecz za  to 
w miesiącu kwietniu używasz tu przyjemności w l.  
doku rozkwita jącego przyrodzen ia ,  a  bogaty  w ogro_

R ozbójnik i oblubienica.
Późno ku w ieczorow i , w e wrześniu roku zeszłego, 

obchodzono ślubny obrządek dwojga młodych ludzi, 
w wiosce włoskiej V illa . Zgromadzenie  by ło  dosyć 
liczne; p rzy jac ie le ,  k re w n i ,  z n a jo m i,  domownicy 
tańczyli. W tem wchodzi G asparoni w towarzystwie  
kilku koilegów.— « Czy nic nie zostało  z u cz ty  w e­
selnej?,, zap} t a ł  s i ę .—■ >, Nic » odpowiedział ktoś z 
o b ecn y c h .— W tedy Gasparoni zaczą ł  plondrować po 
całym  domu. Nieszczęściem dla młodej p a r y ,  zna­
lazł przyrządzoną  i nietkniętą  jeszcze wieczerzę. — 
“ Ja k to i-  • zaw oła ł  p rzeraźliwym g ło sem ,  — « więc 
n,e chcieliście posilić Gasparoniego na dniu wesel- 
ny m ! Bardzo dobrze! Młoda oblubienica uda się 
ze mną... \  następnie obracając się do nowożeńca: 
‘'Jeże l i  ci się ta k  będzie zdawało , przy  szli j mi sześćv 
set ta la ró w ,  najdalej po ju trze ,  inaczej nie obaczysz 
Ujgdy swej żony.« Darem ne by ło  wszelkie  sprze­
ciwianie się. Potrwożeni goście nie czynili żadnego 
oporu.  ̂ Gasparoni w yrw aw szy  nieszczęśliwą kobie- 
7 z °bjęeia  m ęża,  uprowadził  ją w góry.

JNazajutrz, według rozkazu  rozbójnika, stroskany 
alzonek w ypraw ił  jednego 2  domowników sw oich ,  

z  żądanym okupem. Gasparoni odliczył pieniądze,  
n z a prowadzit  posłańca do jaskini, i  tamże
p o k a z a ł  mu młodą kobietę przywiązaną  do drzewa 

na *<rzyż z ałożonemi. — « Przychodzisz  po 
m . 'Ve3,V*>ana ! uiszczę sję w danem słowie."  To 
w, ąc °b} wa zakrw aw iony  sz ty le t  i przebija ofia- 

icr"i'-.vp<m^S<!a ’ Uderzenie by ło  ta k  mocne, iż sz ly -
raz n rźvdał  m i<iem u tk w i ‘ "  ^  P N i a c h .  " T e -  
n J.  P,  ̂ 1 o rd e rca , wracaj do swego p a n a ,  i 
powiedz mu niechaj zyje z nią szczęśliwie, a nade- 
w s z y s tk o z e b y  na drugiem weselu b y ł  gościnniejszy

i
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tly ow ocow e Tulczyn  , budzącego się ze silu w zyw a 
do najmilszej zabaw)7 przechadzek wiosennych. Dom 
ogromny ( p a ła c )  hr. Potockiego z prześlicznym ogro­
dem , sz tab 2 a r m j i , m u row any  dom gościnny, ko­
ściół D om in ikanów , szpital  wojska Indowego, wiel­
k a  synagoga  m urowana i a p te k a ,  są  najlepszemi 
budowlami m ias teczka ,  któremu wiele powabu na­
da ją  przedmieścia i dontki z ogrodami Potockiego. 
Pod  tym  względem T u lczyn  może być p o c z y ta n y , 
z a  jedno z najlepszych miasteczek gubernji podolskiej, 
osobliwie teraz  , k iedy przebywanie  2 armji zu p e ł ­
nie je ożywiło.  Widok zewnętrzny pałacu hr. P o ­
tockiego , mającego ko lumny porządku do ry ck ieg o , 
dosyć jest  piękny. Okrągłe  k u ry ta rze  łączą ten 
gmach z dwiema dwupiętrowemi offtcynami. Na cze­
le budowy daje się widzieć n a p is ,  wyraża jący  da ­
tę 1732 roku ,  w k tó rym  b y ła  ukończoną. Na lewym  
ku rv ta rzu  , rzędy  kwiatów i drzew owocowych, for­
m ują  prześliczną alce , pośrodku której z fontanny 
granitów ćj wytrysku je  woda spadająca do okrągłego 
w o d o zb io ru ; w  muszlach ściany bokow ej,  przeciw 
fontanny i około przysionka wspartego dwiema ko­
lu m n a m i,  stoją popiersia Poniatowskiego, Kościusz­
k i  i innych sław nych  Polaków. Z tej galerji przez 
boczny przysionek wchodzi się do łazienek , u rzą ­
dzonych zupełnie w  guś t ie  tureckim. Ogród p a ła ­
c o w y  zc swemi o ran że r iam i , kanałami i aleami to- 
polowem i,  oraz  znajdująca się pośrodku jego kąpieb  
zrobiona w sposób wschodni,  są w zaniedbaniu,  
ogrodzie tym  blisko p a ł a c u , pośród trzech posągów 
m a r m u ro w y c h , zasłonionych czterema topolami i 
roz łożystym  k asz tanem ,  jest  kanał  napelniająey^wo­
dą  cysternę cz teroką tną ,  p rzy tyka jącą  do zatoki je ­
ziora. W ielka (główna) u l ica ,  dla czystości swojej 
i piękności uw ażana  Za n a j lep szą , odznacza się t a ­
koż dwiema kolumnami gran itow en ii , z k tórych je­
dna walcowata  stoi na czworościennej podstawie przy  
kościele naprzeciw zaułka,  prowadzącego do domu 
hr. Potockiego. Na niej w yry te  jest  praw o ludzi 
postanowione przez króla polskiego S tanis ława Au­
gusta  Poniatowskiego. Druga kolumna .p iramidalna 
w y so k a  7 s ą ż n i , osadzona na podstawie z drobnych 
k am ien i ,  stoi naprzeciw cerkwi grecko-rossyjskiej.  
W zniesioną zos ta ła  na pamiątkę przebywania  w Tul- 
czynie króla Poniatowskiego przez Szczęsnego P o ­
tock iego ,  k tóry  i pierwszej kolumny założy ł  funda­
m enta .  Idąc  wielką ulicą ku kościołowi Dominika­
nó w  małej kaplicy przeznaczonej dla familji  P o ­
tockich, spotykasz  miejsca na groby , każdemu z po­
tom ków  hrabiego Szczęsnego Potockiego, a  wy-

szedlszy za  rogatki mohilewskie spostrzegasz o- 
belisk czworokątny , którego wierzchołek w yobraża  
s i ę ż y c  mahometański.  Na tym  obelisku je s t  na s tę ­
pujący napis .» Daleko od swojej rodziny w  obcym  
kra ju , pu łko w n ik  Suleiman zasną ł tu snem wiecznym. 
D la  dobra fa m ilj i  siebie poświecił. B y ł wiernym  jej 
synem , jaśn ia ł dobrocią-, ale złość w spółziom ków -w  
nadgrodę w szystk ich  trudów zm u siła  g o  szukać  o- 
p iek i w odległej krainie. M uzułman t e n , niegdyś na 
czele 5,000 regularnego wojska, u s i łow ał p rzytłum ić  
k łó tn ie  stronnictw w  swej ojczyźnie. U m a r tw  Cfa ro­
ku życia swego z dnia 18 na 19 kwietnia  1818 roku. 
Znajdujący się w Tulczynie oficerowie zwiedzają  Ba- 
kszę i Gajczynę. Baksza jes t  to dom z o g ro d e m ,  
w ys taw iony  bardzo w pięknem miejscu o 3 w io rs ty  
od Tulczyna. Z miejsca tego wychodzi prześliczny 
widok na Tulczyn: ciągnące się od jez iora  wzgórza ,  
zabudowane pięknemi Ćomkarni, wieś N e s te rw a rk a ,  
kręte drogi w różnych kierunkach przecinające z ie ­
lono przestrzeń łąk i pastwisk. Dom Potockiego, sz y ­
kowne rzędy topoli jego ogrodu, kupy  domków sto­
jących w wąwozach , i nakoniec w różnych miejscach 
niewielkie gaiki , przyjemny dają  widok. Niektórzy  
m ieszkańcy Tulczyna  pamiętają  przebywanie  w nim 
bohatera  Rymnickigo. Za pomnik obrotów w ojsko­
wych uczynionych przezeń w czasie ogromnych m ro­
zów7, służy szaniec, dotąd nazyw any  szańcem S u -  
warowa.

U rząd zakładu rządowo-górniczego machin na Sol­
cu  zawiadamia niniejszem mających chęć dosta rcze­
nia do powyższego zakładu węgli drzewnych dobrze 
wypalonych m iar czterokorcowych 3110(1. O warunkach 
ceny i ra tach  dostaw y powezmą interesanci wiado­
m o ś ć  w biórze tegoż zakładu w domu rządowym 
przy  ulicy Xiążęcej Nro 3041 w Warszawie.  — W 
W arszawie d. 5 lutego 1830 roku. — Pisarz zak ładu  
j ,  Kossakowski. — Kontroller J.  Juszyński.

Jes t  do wydzierżawienia z wolnej ręki wieś Rumo- 
k a  o 10 mil od W arsz a w y ,  w obwodzie prasznysk im  
wodztw ie  plockiem położona , około 120 korcy w y ­
siewu oźminnego m ająca ,  z dostateczną ilością ł ą k  
i wsią c z y n s z o w ą , obszernym lasem i z gorzelnią  
p i s to r ju s z a ; dalsza wiadomość u właściciela tejże 
wsi JW. hr. Zboinskiego p rzy  ulicy Niećalej w domu 
Drozdowskiego zamieszkałego.

N a  Krakowskiem przedmieściu obokgłńw ngo odwa- 
chu w domu pod N 10 3fią są od Wielkiej nocy r. b. 
rozm aite  lokale do najęcia.
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